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Rokowania po przerwie wznowione.
Święto miasta Lw o w lJoffe zapraponowa! dalsze rokowania

w pcniećz:aleh.
WARSZAWA. 22. listop. (Teb w f)  Korespon 

^ent „K urjćra porannego”, donosi z Ryg', ^  
•w nteuzieię o god... 9-tęj wieczór delegacya so
wiecka zaproponow ała delegacyi polskiej ffiztia*
cien ie  roAaw^n w poniedziałek.

Hislorya n aw iązan ia  ponow nych rokow ań 
Przedstaw ia się następująco: Joife przesłał do 
bąbskiego notę, w której uzasadnił poprzednią 
hoię (o przerw aniu  rokow ań) proponując jednak 
podjęcie rokow ań nanow o.

Po oirzym auiu  noty  rosyjskiej o niedotrzy
m aniu um owy co do rzekomego niew ycofam a 
*o jsk  polskich na  W ołyn iu  zw rócił się, D ąbski

do polsaich  w ładz wojskowych o w yjaśnienie- 
W  odpowiedzi otrzym ał zaw iadom ienie, żc we- 
'lfug raportów , wojska zajm ują w yznaczoną tra 
ktatem  limę rozum ow ą.

W obec tego Dąbski przesłał krótką notę flo 
Joffego o wycofaniu wojsk, a rezultatem  tej no
ty jest DroDozycya ponownych rokowań.

joffe wyjeżdża do Hflokroy.
WARS2AWA, 21 lidop . (Tel. wł.). , .K u ry er 

p t r a n n y 4 donosi z Rygi, że Joffe po ukonsty- 
tuow aniu^się komisyi wyjeidża na k ilka un i dc
Moskwy '

r^ęr xt« . - i

Kisjas^e słattowlisko «s» tran.ćsy auh.
WARSZAWA, 22 listop. (Teł. wł.)- W soho-iców . Deiegeeya ro iy jska nie chce respektować

tę odbyto się w Rydze posiedzenie kom isyi dla 
spraw  Dowrotu. jeńców . Ze strony D o l s k i e j -w 
sk ład  delegacyi w ch o d zą : Zalewski, hauz  g,
Ahberg. Przy punkcie pierw szym  obie strony 
złożyły de..Isracyę, że rządy ich w ydały zarzą
dzenia w m yśl art. 8 um ow y rozejmowej.

P u n k i arugi dotyczy 'um ow y prezydyów 
Czerwonego Krzyża polskiego i rosyjskiego co 
d.o wym any głowa za gtow-ę zakładników  i jeń-

um ow y między obu Czerwonymi Krzyżami, ale 
chce aby' doH czaca um ow a t u ł a ł a  zaw arta 
miećtey obu rządami.

Polska d le^acyk w yjaśniła, te  um ow y m ię
dzy Czerwonymi Krzyżami obowiązują oba 
rządv j

Bolszewicy zachow aniem  się n» komisyi czy
nią w tażenie, Je szachują mocno, aby u le ć  w 
ręku a tu t do zwłoki.

Przerwani e rokowań pokojowych.
WAPSZAWA, 22 listop. (Teł. wł.). P o l.ka przehroartia rohow sń pokojowych wobec niemy- 

delegacya pokojow a o trzym ała śd del gacyi so- cofania inojsfł poi.'kich z po łudnia co m iało na* 
wieckiej notę, w której rząd sowietów kom uni- żiąpić UJ dniu 13 Et. RT 
ktije, że delegacya jego o irzym aia polecenie —

Wojska pofskis c i f  rymajy rozkaz
c e f r i i s c ia  się.

• WARP2AWA. 22 listop. HTel. wł.). Notę za
w iadam iającą o prze wie , rokow ań poprzedzuła 

•dnia 20-go w południe dłuższa konfereneya prze
w odniczących obydw u deiegacyi, Dąbsk.ego i 
fofićgo.
' Przew odniczący d Icgaryi sow,ec>iej p r/es ła ł 

n j  ręce przewodniczącego de.egacyi polskiej, 
bąbskiego. 2 n o ty : pierwsza z m ch poświęcona 
jest sprrw io zwłoiii w w ycofaniu w o sk  p o lsknh  
na lii ię rozejmową. W  drugiej nocie r*. jd  so
wiecki uprzedza, Ź3 obywatele polscy, htórzy 
*łużą ro szerepacn  Pe 'lu ry  i Bałacnowicza, nie 
bęcą uważani, za hem .aiautów i w razie wzię-

cIp do niewoli b ę ’ą rozsirzeliwanf.
W  .odpowiedzi na te  noty pi z^wedniczący 

dcle^ncyi polskiej DąDski w yjaśnił, iż Wojska 
polskie otrzym ały już rozkaz cofnięcia s ię  r_ 
j nię, określoną w umow ę rozejm cajej. Co się 
tyczy jeń .ów , z wojsk Pd^ury i iW achowicca 
w spraw ie tej Polska nie ]est zhińtercsowanw 
osobiście, bowiem hroesrya ta  Po)sh? nie dotyczy. 
Jednakże w odpowiedzi s w o je j  p. Dąb^ski zwraca 
uwagę, iż nieludzkcść zarządzenia w stosunku 
do jeńców  Polaków w airn  i Peilu  y i Bałacho- 
wicza nie omieszka w yw otrć odpowiedniego 
wrażenia w  Europie Zachodniej.

■•PIW" WWWęo);

Bisforyczny dzień.
(m) Niezwykły dzień przezywaliśm y wczoraj 

\vc Lwowie. t I .
Z godłem  m iasta złączono najwyższe odzna

czenie m ęstw a i w ytrw ania, znak, jaki lśni na  
piersiach najwaleczniejszych — „Uirtiiti m ilitari...“

Ten klejnot, jakiego nie posiada jeszcze u 
nas żadne m iasto, kup iła  sobie ludność Lwowa 
łu b in am i krw i swej gorącej, cen ą  oti^r i wy
trw ania, jakiego m ało  w dziejach św iata

Nadludzki tru d  wieńczy Po>ska sym bolem  
zaszczytu najwyższego, a wieńczy go ręką*TegO, 
który  nietylko jest W odzem swej arm ii *de i 
Wodzem swego iudu.

Przybycie Naczelnika w yw ołało w naszem 
mieście dreszcz niezw ykły.

Ci co przeżyli k rw aw ą tragedyę w alk  listo 
padow ych. nie byli w stanie oprzeć się głębo
kiem u uzruszem u Odeszły od nas szare m gły 
trosk przyziem nych, atm osfera zadrgała płom ie
niem  dum y. zapału , uczuć podniosłych wdzię* 
czności T ym , co odeszli i czci serdecznej żywym, 
kiónfy bez rozkazu na śm ierć i znoje szli, stw ier
d zan e  krw ią związek z Rzęcząpospolitą, w chw i
li, £dy wielki jej Budowniczy w w ysiłku naj
wyższym pośród chaosu dziejowego podwaliny 
jej wznosił,

W  tych  chw ilach wczorajszego nog dnego 
południa, gdy p rz .d  ukochanym  W odzem prze 
suw ały się o ic in k i „lwowskiego fro n iu 11, w  ta 
kim osobliwym  składzie, jak  przed dw u lały, 
stanęły do obrony — w tym  m om encie dziwnej 
deiilady pierw szych straceńców  lwowskich, 
ch łopiąt, kobiet, spracow anych robociarzy, za
dzie/ żystych m łouziunkow  przedm iejsk co, i 
starców  osiw iałych — p. zesunęła się jakby  hi- 
storya z przed la t dwóch, kiedy Lwów ̂ potoka
m i krw i w oiał a  przynależność dc Polski.

Przed tym , k tó ry  ucieleśnia dziś ideę Wol* 
nr>ści, Niepodległości i S ły  narorlu , stanę a  ta 
pierwsza arm ia w olontaryuszy, stanęli wszyscy 
ywi — a do poległych W odz sam  podążył, 

n iosąc im Polski cześć i. podziękę...
Jak  jedna k ró tka , p rom ienna chw ila zbiegł 

ten dzień sław y m iastu i radości entuzyasiycz* 
re j goszczenia Naczelnika.

•1 * 9
W rzrło  i szum iało na  ulicach od —czesnego

rana. Dźwięki pobudki wojskowej wywabiły tłu 
m ne rzesze n a  główne ulice m iasta, strojne wr 
barw y narodow e, denoracye i nalepki. W zdłuż 
drogi, k tó rą  Naczelnik Państw a m iał jechać uo 
m iasta, u tw orzył się niebaw em  zw arty szpaler. '

Pod pom nikiem  Mickiewicza ustaw iono wspa
niale purpurą , gronostajem  i koroną zdobny oł- 
t rz, w około któregc s tan ął łas sztandarów . Obok 
ołtarza trzym ano herb  m iastu, k tóry  niebawem  
m iał/udosto jn ić  Naczelni* najwyższem w Polsce 
odznaczeniem cnoty wojskowej.
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Przyjazd Naczelnika Pańsftfra.
O godzinie 10 rano, specyainym  pociągiem 

z W arszaw y przyjechał Naczeiuik P a ń itw a  Jó- 
zet Piłsudski.

Na dw orcu kolejow ym  ceiem pow itanie Do
stojnego G ścia zjawili s ę przedstawiciele W ładz 
wojskow ych i cyw ilnych, członkow ie misyi za
granicznych , członkow ie Rady miejskiej, DOG. 
i  innych  wiadz wojskowych.

Dworzec był udekorow any festonam i nalep
kam i i w izerunkam i N aczelnika Państw a.

- Wr cnw  li, gdy pociąg wiozący pierwszego 
M arszalka Polski, w jechał pod halę rozlegiy się 
dżw ęki m uzyki wojskowej, grającej „Jeszcze 
Polska". K om pania Honorowa surezeu+owała 
b reń  i rozległ się grom ki okrzyk  n a  cześć Na 
czd n ik a  „Nieeh żyje !“

Naczelnik przeszedł : o n t kom panii h o n o ro 
wej, poczem orszak cały skierow ał się ku wyjściu.

Licznie zebrana publiczność w hali dw orca 
grom kim i okrzykam i pow itała Naczelnika, po 
czem orszak skierow ał „ię przez 'daw ny  salon 
cesarski ku •wyjściu.

W ehwdL, gdy Naczelnik P aństw a ukazał się 
n a  placu przed dworcem, piersi tysięcy osód 
zgrom a lżonych rozległy s.ę okrzyki na cześć 
Naczelnika.

Orszak nrzejechał aleją kolejową, ul, Sapie
hy. Kopernika, na p łac M aryacki.

W zdłuż całej drogi, stały  szpalery wojska, 
MSO., młodzież szkolna i bardzo liczna publicz
ność. Go chw ila padały  zJłum u  owacyjne okrzy
ki. Naczelnik P a rs tw a  salutow ał. .

Poum eść należy, ie  m im o braku  chorągw i 
i flag w m i ś ie. dekoracya okien i balkonów  
w ypadła bardzo efektow nie, a szczególnie b a r
dzo ładn ie d korow ana by ła  ulica Sapiehy gór
na i dolna Kopernika. Cały plac M aryacki to 
n ą ł w powodzi flag, chorągw i, fe.-tonow, na le
pek e okuiicznuściow ych napiaów.

g  De&cracya fierbu miasta.
Chwila oczekiwania, wroszc.e S 'm er wśród 

.morza g ów ludzkich i echa okrzyków  zwiastują, 
ie  oczekiwany Gość nadjeżdżc.

Niebawem ujrzano N aczelnika. Siwy płaszcz, 
„ińaciejówka* legionowa... Z n an a  droga twarz, 
pełna wewnętrznego sk u p ien ia ., „Niech żyje! 
Niech źy c Dziadek I* — zagrzm iał żywiołowy 
chor z ulic, okien i balkonów . W ódz Naczeln, 
odbył przed frontem  krótki przegląd, poczem, 
popn^edzuny przez szefa s .tabu gen Rozwadow 
skie o w otoczeniu swej św iły  wszedł na stopnie 
pom nika, gdzie zgrom adzeni już  byli wszyscy 
reprezentanci najwyższych w ładz i urzędów, pre-

JńNf PARANDgWSKI,

Óśt&tnl dzień ślepego Tema.
W  roku  2100 ym-zaczęlo m ów .ć nagle o końcu 

świata. Było to zjaw isko dość uderza,ące, albo 
wiem oddaw na zarzucono ten  jałow y i niepo
kojący tem at, Pod koniec wieko XX naw et prze
kupk i miejskie nie m yślały o k m , zwłaszcza, 
te  rachuby z „osta tn im ” papieżem ok*z*ły się 
zawodne. W iercenia zaś m illenjum isiyczne, o- 
parte  na prz< sądzie co do falalnej tysiączki w 
tak  odległej epoce straciły  ju ż  kredyt, że zdu 
m ierne ludzi pow ażnych nie m iało  granic, gdy 
posłyszeli znów wieść, k tóra  ża łonny ir kirem 
om raczała dusze w spółczesnych Karola Wielkiego. 
Gawędy uliczne i kaw iarn iane obiły  się o dzien
niki, którym  dostar żyły znaczną ilość łaniej 
lub  więcej dow cipnycn fejletonow.

' Po pew nym  jed n ak  czasie prasę zaniepokoiło 
milczenie astronom ów , którzy zwykle w takich 
razach z uprzedzającą uprzejm ością przyjm owali 
zaproszenie do wypowiedzenia swej opinii na ła 
m ach wieikicb pism. Teraz zaś wszy cy uparc e 
milczeli, w klubach  i na py tan ia  przeustawicieli 
dz.enników  daw ali w ym ija ące odpowiedzi i ze 
źle ukryłem  zm ieszauiem  próbow ali zm ienić 
przedm iot rozmowy.

W  istocie sam i astronom ow ie byli w  n iem a
łym  kłopocie. N auka 'Ch z pos ępem badań  stra 
ciła tę boską pewność s ie k e  i clio iaż wyroki 
jej dla pospolitych spraw  ziem skich zawsze jeszcze 
posiadały w ybitne znaczenie, uczonych nie prze
konyw ały  już  trafne obliczenia, wobec coraz 
liczne,szych  om yłek. W iele z«ś przem aw  ało za 
iem , te  ro _  teu rzeczywiście a tac się może dla

zydyuni m iasta, posłowie, członkow ie R id y  m. 
i przedstawiciele uniw ersytetu, zajm ując lewą 
stronę, reprezentanci zaś wojskowi i ntisyi za
granic nych stanęli po prawej ręce W odza.

Przy p o jaw iec u  się Naczelnika Państw a, or- 
siestry  wojskowe o iegrały hym n narodow y. Na
bożeństwo odpraw ił arcybiskup Bdezewaki w a 
s stencyi duchow ieństw a katedralnego, poczem 
ńastąp iła  niezapom niana chw ila 

-pr ypięeia ręką Wuczelnika Państwa krzyża
„Uirluii Miiitari" do tarczy herbowej miasta.

Z udekorow anym  herbem  udały  się tłum nie 
wszystkie reprezentacye wraz z Naczelnikiem : 
,ego św itą pod ratusz, św iątecznie przystrojony 
gdzie dostojny gość z bu ław ą m arsza kow ską w 
dłoni stanął na przedzie, salutując tycn, co w On- 
jowym ordynku  przesuw ać się w śród dźwięków 
m arsza poczęli...

D e p l ą &
A czoło defilady stanow iły osobliwe oddzia

ły  bojowe. O to idą w m arszu ostrym  i p a ra 
dnym  „odcinki" obrony Lwowa... Od inki 1 liez 
w spom nień i treści w  tej nazwie 1 „Góra Stra- 
c n i a " ,  „C ytadela”, „P ersenków ka ', „Bemacy"... 
Id j  „cywile", chłopięta, niew iasty, starcy, robo
tnicy. studenciki. ,

Naczelny ódż sa lu tire  każdą grunę. Na 
pierś ach  o!>r< ńców widnieją krzyżo i „O rlę ta” ; 
ten i ów' idzie o kulach, m  i ówdzie tw arze wv- 
ldadłe świadczą o przebytym cierpieniu,’ aie we 
wszystkich oczacb sk r/ą  błyski zapału.

Po grupach uczestników  odcinków  lwowskich 
które wy w ołały chwalę widocznego w ruszenia 
na tw orzy Wódz*, ruszyła de/i ada arm ii regu 
'a rnej, z gen. L ir.d j r a  czele. P iechota — w 
czapkach um ajonych  sosną, oddziały techniczni 
w czarnych m undurach  skórzanych i h 'łm a c h , 
pobcya państwowa, leg a kotdeca w płaszczach 
b ru n a tn y ch , dalej u łani z lancam i, działa p Io
wę oraz działa ciężkie w 8 koni zaprzężone, na- 
itoniec — tan k i i autom obile pance-nę „D yana", 
„Mściciel", „Lwowskie dziecko* i słyńmy! „Bu 
kow s..i“. Szły oddziały Zw ązku strzelecki go, 
MSO., Straży pożai Dej, skauci i skautki, cechy 
nareszc e n ieprzebrane m nóstw o d/ieci s-k o !nych. 
Szczególnie p ięknym  był ten ho d dzieci M aleń
stw a sypały pod nogi W odza gałązki i kw iaty 
i Dezua an k a  w ołały eoluzyastycznie i „Niecu ży- 
j - ! u „Niech żyje!" Cbtopcy z p łonącym  wzro
kiem  w patryw ali się w .twarz wielkiego bojow . 
nika, który  serdecznym  uśm iechem  w'itał ten 
bo d na m łodszych. Pochód dzieui trw a ł ogro
m nie długo Wn- następnie Naczelnik z otoczeniem 
s ' t m  ud ł  się do ratusza.

ziemi i jej m  eszkańców krytvcznyjn. Jedna  z 
kom et, k tóra gdzieś się zawieruszyła f!yła w przez 
stworzu, m iała, według wszelkiego praw dopodo
bieństwa. zjawić się znów na ziem skim  w idno
kręgu i to, bynajm niej nie ku rozweseleniu u- 
mysłów lub ku obróceńm  rozm ów tow arzyskich 
do rzeczy wyżs ych. W szystko raczej wskazyy ało 
na to, że nastą i zetkniecie się kom ety z ziemią 
k to ie może sprowadzić coś o wi le gorszego, niż 
ten niezapom niany g rad  gwiazd spadających, 
rozsypany przez kom etę B'eli 27 listopada roku 
1872. Na myśl o gigantycznej katastrofie niejeden 
z uczonych z tajoną railością i dum ą wróżył 
sobie los Plinjusza Starszego, zapisującego pod
1 wą i popiołem  W ezuwiusza swe Ostatnie sp o 
strzeżenia. '

Ponieważ każdy z astronom ów  chcia ł się o- 
statecznie upew nić i porów nać w łasne obserw a ye 
z cudzeim i,. zw ołano m iędzynarodow y kongres 
astronom ów , który się odbył w Brukseli p r y  
n ezwykle dla zebrań podobnych licznym  współ 
udz ele. Nielylko, że wszystkie Iib o ra to ry a  były 
repr zen owane, ale poprosi w nie b iak ło  nik go, 
kto imię swoje na polu bad ń gwiażdz arskich 
zapisał. O brady trzym ane były w najściślejszej 
tajem nicy, Kiedy wres cie p idniesiono kwestcę, 
czy należy og’os:ć bhzkość katastrofy, wobec 
stanowczej jej pewn ści, powst .ł z miejsca senior 
astronom ów , staruszek dziewięćdziesięcioletni i 
tak  przem aw iał;

— N.e pow inniśm y wyzyskiwać naszej wie
dzy na 1o, by odbii rai ludzmin spokó, dni o 
statnren. Byłoby to be/m yś uyin okrucieństw em . 
O eszem należy zap /er-z ć -V,urs iiąćViK*„nc-ło 
sEom, postępując lak , ja k  lo czynią 1 karze u

0  godz. 2-giej popol. zabrali się w ratusżd 
reprazentanc. społeczeństw a, gdzie imieniem m a  
sta  w itał Naczelnika prez. m iasta, iętńomenf o- 
niw ersytetu mówił p io rek to r Halban, a  wicepr- 
m iis ta  W arszaw y A rtur Śliwiński sk ładał śf 
wym ownych słow ach ho id stolicy państw a dziel
nym  obrońcom  Lwowa, których im ieniem  prze
m aw iał mj Abraham.

Wi końcu zab rał głos

Naczelnik Piłsudski.
(mowę podajem y w strcszczem i)'

Lwów odćzuw a sercem  ca łą  dq#§ i niedolę 
i wszystkie dążności zm ierzające do jednego 
celu — do niepodległości. Jego liistorya jes t od
m ienną od historyi w szystkich m iast polskich.

Po upadku 1863 r., kiedy we w szystkicn tnia 
stach  zapanow ał duch zgody z losem  poddania 
się rzeczyw istości, kiedy tak zw any realizm  zna 
lazł w yraz w polityce, jaka  prow adzić było mo
żna, Lwów dał gościnę tym  żywiołom, które 
przeszły  nad  praktyczną polityką dnia do po
rządku dziennego i s ia ł się miejsćem zamierzeń, 
które dziś dały  realny swój wynik Co najpię- 
kn iijsze  w dziejach tego m iasta to to, że gdy 
najcięższe chm ury zaciągnęły horyzont m yśl’’
0 ideał niepodległości gdy zdaw ało  się, że 
wszystkie moce sprzęgły się przeciwko jej rea- 
lizacyi, ze Lwowa w yszedł pierun czynu, któ
ry  s ta ł się hasłem  dla całej Polski.

1 odczuła Polska- ca ła  swój obow iązek wo
bec bohaterskiego m iasta.
lik  Znaleźliśm y się jednak w tragicznem  poło
żeniu. W ojsko nasze, gdy m iało broń, ni umiało 
ihunduiów , — gdy m iało m undury, nie m iało 
broni g z  gdy m iało broń nie m iało urpunicyi. 
W takim  to stanie stanęło  przed m uraih’ jjaia- 
s tą  i jak  m iało zwyciężyć?

Ale. po przez w szystkie przeszkody natu ry  
technicznej, zaw .ązał się jeunai, ren serdeczny 
stosunek m iędzy m iastem  walczącem, a , żoł- 
niarzem , stojącym  w jego obiom e. Jak  m gła 
przedziwna łączy ła  serca w alczących w. m ieście
1 w alczących o jego swobodę poza jego m uram :.

M iasto ,' zbiorow isko luazkie sta io  s ię - je 
dnym  żołnierzem . ,, ę •

, Odczuł to żołnierz wałczący o jego wolność, 
ta  łączność aućnow a .dała zupełne zwycięstwo. 
To też jako ten, który m a praw o rozdzielać, 
nagrody* , w ieńczyć czyny bohaterskie z głębo
ką św iadom ością, iako najstarszy  odznaczony 
„Yirtuti M iliiar‘“ udzielam  bohaterskiem u m ia
stu  —  i -

fttfastu - Źołnierzowił

ł  ża konającego Nieszczęście, k tóre przyjdzie 
nieś poddanie i zmiecie ludzkość, nie p izw a a ąc 
jej naw et na  chw il? świadom ości jej cierpi nia, 
przejdzie niep ostrzeżone. Natom iasi o ile je  za* 
pow em y na wiele dni naprzód przysporzym y 
ludziom cały bezm iar zbytecznej udręki i śmier* 
telnego strachu . ;

Słów se nora jed n ak  nie s łu -h an o . Mówiono 
o obow ązkach społe' znych i religijnych. Nie 
zapom niano o pow innościach naukow i i h , które 
za«sze kazały astronom ii oświecać' przed ludz
kością drogę, po której kroczy. Pog ąJ. aby od
słonić św ialu  całą praw dę pizeważył, a b o « i ra 
n ik t nie chcia ł sobie oam ów ićj rrz- jem.uoici, 
iakę spraw ia ogłoszenie sensa yjnych wiuuomości. 
Zanim jednakże zdołano zredagować odpow iedni 
biuletyn, który m ia ł być zwięzły i, uioczysty 
zarazem , k a tis tro fa  n astąpua t  jże samej nocy.

Spustoszenia, j ik im  u.egła ziemni i.j< d -d /ą  
ię opis ć. Głazy olbrzym iej wielkoć i iprze-z'.- 

wafy atm osłerę, a rozżarzając w skutek t  rc a 
powietrze i sam e s'ebie, w yw oływ ały og1 iste 
cyklony. Całe obszary Azyi i Afryki o g a in ą ł 
noża;-, k tóry  z n :szczył w szdłde ży ie na ich po- 
wierzchn.. Las Kongo sp łonął w jed n  im m anie
niu  oka, jak  pud łko  za pałek, , poz> staw lająC 
nupę poaiołów. Morze wyschło, ukazu;ąe swe 
dno, p ik ry ie  ław icam i piasku. Ocean Indyjski 
zalał p o tężn ą 'fa lą  wszystkie lądy dokoła. W -p* 
nym miejscu rozw arł się k ia te r  o | ilom etrcw ej 
śivdni y i ział ogniem z g ębi ziemi. W  innych  
czi.ś iach ś vi:ita wyginęli lu Izie d zwierząt od 
gazów lr^ ą c y c h , Ktoremi przepełniona by ła  
^tinosfrra.  ̂ i ;

Zostai tylko m ały skrawek lądu, na którym



Nr 26i» „B Z K W iR  LUDOWY"

- . Muzyka odegrała hym n, a  obecni przem ó
wienie Nacz. Państw a przyjęli burzą oklasków, 
^■nosząc równocześnie okrzyki n a  jego Cześć.

skrom nej uczcie uczestnicy w raz z Nacz. 
bóstwa gremialnie udali Się n a  m ogiły pole

głych w obrocie L w o ^ a  na cm entarz Łycza- 
r̂,vv ski, aby złożyć w ieniec i tak  u cz u c  ich 

Pamięć. W drodze na cm entarz w stąpił Nacz. 
b:tństw a do kościoła św . Antoniego.

Snfuzyastyezne przyjęcie na Strzelnicy
Między godz. 5 a  8 oubyło  Się staraniem  ko

mendy m iasta i p lacu  oraz zesnołu gospod. 
ioin. a  w szczególności ppA Adamowiczowej, 
-iedrichow ej, Bielskiej, Kazeckiej, Stronerow ej, 

Bartmańskiej, Jorkascńow ej i RudmcKiej—przy. 
ję ie  d la ‘obrońców  Lwowa oraz io łn ie izy  gar- 
R zonu, k tó re zaszczycił Naczelnik Państw a. W  
Przyjęciu wzięło udział przeszło 3 tys. źołn.erzy, 
kiorych raczono gorącą kiełbasą z chlebem , 
ciaiiam i. piwem  i herbatą . Nastrój na sali był 
nadzwyczaj serdeczny, Pojawienie s ię  Naczelni* 

'cyw ołsło niesłychany fentuzyazm . Noszono 
Go na rękach,^ śpiew ano w iaz z daw ne
pi' suki P iłsudczykuw , jak  „Hej ja a ą  S trzelcy^ 
»Bil w eteranów " i inne. Prócz Naczelnika P ań 
stwa i jego św ity byli o b ecn i: gen. del, Gałecki, 
£en L inda, prez. Neum an i delegacye różnych 
stowarzyszeń. Z ram ienia kom endy m ia«ta kie
rował uroczystością gen. L inda i kap. Modelski, 
*a ę udekorow ali obrońcy Lwowa z XI Szkoły 
F'-ainej.

Naczelnik Państwa w teatrza.
Wieczorem odbyło się w teatrze miejskim 

Uroczyste przedstav lenie „Kordyana*, J . S ło
wackiego. Tuż przed podniesieniem  Kurtyny 
kj i.wił się w loży I. p iętra  Naczelnik Państw a 
W tow arzystw ie aeicgaia  dr. Gałeckiego. Pu
bliczność pow stała z miejsc, w itając okrzykam  
l długo niem ilknącym i oklaskam i Gościa, a m u 
ty k a  zagnała tusz, poczem odegrano hym n n a 
rodowy.

Na j rzedslaw ieniu byli rów nież oLecni po« 
złow.e tow. Moraczewski, a r. Bobrowski, dr. 
D am pnd, H ausner, Sm ulikowski.

Z tea tru  miejskiego ud ał się Naczelnik Pań- 
fcwa do Lwowskiego T eatru  Żołnierskiego w 
j^omu katolickim , powozem, od ktorego roż
en tuiyazm nw a na ludność odprzęgta konit 
W teatrze żołnierskim  zgotowano również Na* 
czełnikowi P aństw a owacyjne przyjęcie.

Dlaczego Hra^skieęgo zmuszono do
u s tą p ie n ia  9

i
WARSZAWA. 22. listop. (T el. wł.) Obserwu

jem y charakterystyczne zjawi ko, że własne 
stronnictw o obala swojego m inistra . W ł. Grab
ski był n ieudolnym  m inistrem , ale uczciwym 
człowiekiem, k tó ry  rozum iał jeano, że z ludz. 
bogatych w Polbce trzeba wr form ie wysokich 
podatków  i pożyczki przymusowej w ydobyć pie 
niądze na  rzecz skarbu  Państw a.

O pracow ał więc syslem podatkow y, k tó ry  s ię 
gał po m ajątki, i do kieszeni bogaczy, dzięki le
wicy przeprowadził uchw aią w sejmie o pożycz
ce przymusowej.

Tep zamach (!) G-absftiego na ftieszen e 6o-

P o d p is u jc is  p o ls k ą  p ż y c z k ę  p a f is t .

j
gatysh ps*ryotóco (!) stw orzył m u  wropow w 
jego w łasnym  obozie i ci zn_uszi_ją go uor ustą
pienia, a wieczny k an d y d a t na m ip istra  p. Słą- 
bińsłti w tej intrydze bierze w yhi.ny  uuział.

N aturaln ie z lewicy n ik t Grabskiego nie ża
łuje, bo jego nieudolności państwo i ludność
zawdzięcza *puden waluty i straszliwą drożyznę.

— ----

Bada m inisi ów odbyła dziś posiedzenie, na  
k tórem  m m . Grabski przedłożył swoj program  
finansowo-gospodarczy. Jest to  jak  m ówią ostatn i 
ak t czynności m in. Grabskiego. Jako  następcę 
Grabskiego w ym ieniają tu  Steczkowskiego.

S p ra w a  Wilna.
W ARSZaW A, 22 listop. (Tel. wł.). W  ło- 

tewskiem  m m isteryum  spraw  zagranicznych od
była się ner&da z posłem polsk im p. filut h  
niecklm, w spraw ie stosunków  polsko-litewsko* 
lotewsk cb związku ze spraw ą W ilna i dzia
łań  w ojennych gonerała Żeligowskiego.

Zć strony Łotw y złożone zos' r.o  oświadcze
nie' n astęp u jące :

Rząd łotew ski jest zaniepokojony spraw ? Że
ligowskiego 4  ODawia się jego poityjci, ponieważ 
uważa go za nieodpow iedzialnego przed nikim . 
Z tych  pobudek w ydane zostały odpowiednie 
za rządzen ia  rooisfrtucc w Dyneburgu,

„Co do przynależności państw owej W ilna,

Łdtw a zgłasza swoje óesin teressem en t i żyezy
Polsce dobrego w yniku. O ileby jednak wo" ska 
gen. Żeligowskiego rozpoczęły pochód na Kowno, 
fc i wi musiałaby stanąć po stronią iiitroy Bo 
mieńskiej. z

Poseł polski złożył oświadczenie usnoftajającc. 
k tóre najzupełniej przyczyniło sie ao  załagodze
nia naprężanych  ostatn io  siosunków  polsko-ło
tewskich.

W  zwiążku z tern baw iąca w Rydze delega- 
cya Litw y Kowieńskiej wyjechała, nic nie wskó
rawszy, prócz w yrażenia życzliwości ze strony 
przedstawiciela rządu łotewskiego.

P o g ro m  n lem secki w  P r a ć  u ,
• ............................ • staw ienie 18. bm.Pisma niemieckie podają w strząsające szcze

góły rozruchów  antyniem ieckrch w Pradze, któ- 
jjti trw ały  przez 2 cmi. 16V i 17. listopada, a « 

miały charak ter wybitnie pogromowy.
Tłum ludności, prow adzony przez leg.ona- 

rzy czeskich w targnął m iędzy innemi do niem ie
ckiego dllrriu akademickiego, skąd wyrzucono 
Niemców, aby zakw aterow ać tam że studentów  
czeskich. Daiszą ofiarą padł dom niemieckiego 
związku rzem ieślniczego; poczyniono również 
spustoszenia w lokalu m ensy akadem ickiej przy 
ul. Krakowskiej, gdzie

i zniszczono całą bibliotekę, 
licząc^ 21.000 .tom ów . Tak sam o rozwydrzony 
tłum  poąt.ąpił w lokalach związku burszów  „Con- 
stan zia“ i „A rm inia", o iaz w niem. akademii 
handlow ej, gdzie porozbijano meble, pom szczo
no k s iążk i,' pokrajano obrazy. Nowy tea tr nie
miecki pod groźbą ataku m usiał odw ołać przed-

ocalafo największe miasto na świecie — Londyn. 
Morze oderw ało ten szm at ziemi, czyniąc zeń 
m aleńką wyspę na ogrom nem  pustkow iu wód. 
Pozbaw ieni wszclk ej kom un.kacyi z resztą światy, 
ukryci w piw nicach, Londyńczycy m a ra  ze stra- 
cba , słvsząc straszliw e hu k i i grzm oty, w śiód 
k tórych  rozsypyw ała się w gruzy wielowiekowa 
praca cjw ilizacyi lu izkiej. Nie m ieli naw et po
jęcia, iż są jean ą  wielką a ik ą  Noego, u ra tow aną 
niewyUomacŁonym zbiegiem okoliczności od 
powszechnej zagłady.

G ly s ę nieco uciszyły żyw?oTy, ludzie zgło
d n ia ł. wyszli ze sw ych k r  jów es. Z sercem trwogą 
śc śniętem  patrzyli na  pomarsz* zoną zlckka po
wierzchnię m orza, które, pochłonąw szy „starą 
Anglię" oblew ało ich sam otną wyspę błękitnym  
kręgiem. N atom iast ze zdum ieniem  i radością 
żobaczidi, jak  szkody były nieznaczne w icti 
mieście i że naw et okręty, stojące n a  rusztow aniu 
w dokach ocalały.

Życie poczęło w racać do norm alnego biegu. 
Spuszczono przedewszYstŁięin okręty i zab  ano 
się do budow y now ych, albow iem , ek'<pedycya 
za ekspe lycyą w yruszała códziennie. Podróżnicy 
w ybierali i>ię naokoło św iaia, auy nakreślić no- 
Ve m apy. Prze-k m an o  się, że dość n ieda!eko 
istn e e znacznej wielkości wyspa, k tó r.j gleba 
okazała się niezwyk.e żyzną N atychm iast wy
słano tam  całe koloóie, celem upiaw v ro 'i i ho- 
i o*Ti bydła, albowiem  zapasy me m ugly w y
starcza ć na  długo. W kościołach o d iy w aiy  s ę  
bez przerwy nabożeństw a dziękczynne i nrasa 
klerykalna p sala z tryum fem , że re lh  jność  u 
Szerok ich  m as wzmogła tnę nicpom i / a i e .  Po 
s u w a ł a  m nosiw o pioroaow , k io iy«u  słowom

dodaw ały praw dy niedaw ne chw ile trwogi. Mno* 
żyły s>ę sekty, a jakiś rybak  ustawi! koło swej 
łodzi trójząb, którem u wraz z 'ro d z in ą  oddaw ał 
cześć boską. W e wszystkich laboratoryach  i in* 
sty tucyach naukow ych wrzała gorączkowa praca. 
W ydaw ano olnrzyinie tom y i tysiące broszur, 
om aw iających najdrobniejsze szczegóły katastrofy 
i jej skutki.

M inęło 'a t  kilka. Skonstatow ano ogólne po
lepszenie się stosunków  i stanowcze przychylenie 
się um ysłów ku optym izm ow i. Jedynie w itlcy  
przem ysłowcy i bankieizy  byli niezadowoleni, 
w skutek niemożnoś i prow adzenia rozległych 
transakcyi. Mdftarzyści również spogl*dali &mutno 
na im peryalistów, ws 'cm inając te doOre czasy, 
gdy mo/.nu było zbroić się do now ych w ypraw  
i myśleć o zaga nieniu cudzych ziem. O dkąd 
w yludńiona ziemia stała otworem  dla eksDenzyi 
angielskiej św iat strąc ił d ia  pew nych sfer cały 
swój urok. i
#  W  piątym  roku po katastrofie uderzono nagle 

ze wszech stron n a  alarm . ' N ow a,'  nie znana 
dotąd leoryą ścisnęła serca ludzkie m rużneini, 
kościsleml palcam i. Zauw ażono bowiem, że od 
owej katastrofy  nie urodziio się w* całem  tem 
olbrzym iem  mieście ani jedno  dziecko. Kol>iet\, 
kióre zaszły b^ły w ciąłę jeszcze n zed „końcem 
świata* (jak powszechnie mówionui powiły dz cdi 
nieżywe. O J te o zaś cz?su ani jedna kobieta 
nie poczuta się w stanie' odm iennv.v. Lekarze i 
fizyulogowie _nit umie i sobie wyjaśnić tego zja- 

jw ska. Intenzywmie prowadzon* iiidan ia  nie 
przyniosły n c  konkictnego U oi wymazali 
jedynie da mysi, że jakieś związki guzów u zyrt.ły 
kobiety bezpłodueuii. (Dok. nast.;.

,; , , 
Tegoż dnia wieczorem

tłum wtargnął do gmachu niemieckiej techniki,
dom agając gię zaprzestania w ykładów , n a . co 
rek torat m usiał się zgodzić. T ak i1 sam  terror / 
zastosow ano w gm achu niem uniw ersytetu, w 
Carolinum /

N astępnie r.apadnięfOi 1 
doszczętnie obrabowano asm  żydowskiego sto 

, warzyszenia dobroczynności, 
m eble i aokum enta w yrzucono n a  ulicę. Z go
spody Dichsla gdzie znajduje -się kuchnia men 
sy akadem ickiej, wypędzono studentów  niem ie
ckich, w lokalu „Tfcutcnuf" dokonano zniszczę 
ni a i ranunku. 1 j

Tłum y pociągnęły do byłej dzielnicy ży 
dowskiej, w dzierając się d o , pryw atnych do
mów, piszcząc urządzenia. . " a
Insty tu t przyrodniczy zosta ł zniszczony, cen 
ne instrum enty i zbiory porozbijano i przez 
okna w yrzucono n a  uiicę. Ten sam  los spotkał 
insty tu t psychologiczny i chem iczny. W tym  ó 
statnim  znajdują się również m ieszkania s tu 
dentów  niemiecKich. Tutaj porozbijano łóżka i 

'poniszczono pnścieb
Wi czorern 16. bm. n a  placu W acław a zgro

m adziły się olbrzym ie tłum y. Poszczególne gru
py niosły  plakaty z obelżywymi d la Niemców 
napisam i i z karykaturam i'' zm arłego cesarza. 
N apadano n a  osoby m ówiące po niem ieckufj bi
to do krwi.

R ozruchy pow tórzyły się następnego dnia
lifotłoch oblęgł niemiecki teatr krajowy,

a deputacya legionarzy zaządała  od dyrektora 
aby w przeciągu godziny w raz z personalem  o- 
puścił teatr..- Równocześnie zdzierano wywie- T 
szki z żydowskimi n a p is a n i  i dem olowano skle 
py. Onfabowano dalej mem. szkołę ewangieli 
cką, niem. szkołę realną  i budynek gim nasty
czny. >
Wtargnięto do klubu niem. artystek teatralnych, 
gdzie znaidow ała się kuchnia d la niezamożnych 
osób ze stanu  średniego. Tu porozbijano całe 
ui sądzenia i w szystkie naczynia kuchenne.

Koło godz. 11-tej zjaw iła się w ‘ Sejmie de 
putacya czeskich legionarzy i
wdarła się do pokoju, gdzi& obradował konwent

czeskich przewodniczących 
klubów sejmowych. Ponieważ napastnicy mimo 
wezwań prez. Tom aszka nie chcieli ustąpić, 
m usiano posiedzenie przerwać, a  prezydent; u- 
dal się z deputacyą do kancelaryi, by’ udzielić 
jej żądanych wyjaśnień. '

R ozruchy w mniejszych rozm iarach pow ie
rzały  s i l i  w dniach następnych.   . /  -i
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J i o w i n y  d n i a .
Lwów, 22 listopada.

REPERTU AR TEATRU MIEJSKIEGO W E LWOWIE: 
W iórek 23 listppada o  godz. 7 wiecz. „Rozwódka*, 

operetka.
Środa 24 listopada o  godzinie 7 w ieczór „O iello*, 

opera.
Czwartek 25 Itstopada o  godz. 7 wiecz .R ozw ódka', 

operetka,
Piątek 26 iiś óoada o  godz. 7 wiecz. „Kord/an", 

poem at dramatyczny.
Sobota 27 listopada o godz. 3-ciej popor .Królowa 

Jadwiga*, drairat.
sobota  27 listopada o  godz. 7 wieczór .CyruJ k 

sew ilski', opera komiczna.
Nmd2 ela  28 listopada O godzinie 3 30 popołudniu  

„Lyzistrata4, operetka.
N eriziela 28 listopada o godz. 7 wiecz. »Kordyan‘, 

poemat dramatyczny. (
P on ie-ziatek  29 listopaua o godz. 7 wlecz. W 90-tą 

*oczn :ą powstania listopadow ego .K ościuszko pod 
Rac a«wcami“, obraz histor.
t  Wtorek 30 listopada c  godz, 7 wiecz. .R ozwódka*,
operetka.

Po każd-.m pizedsrawiemu wieczornem czekają 
w ozy Tramwajowe ao  użytku PuDliczności we wszystkicn  
kierunkach

 ---
Posiedzenie Zarządu Uniwersytetu Ludowe

go im. A. Mickiewicza, odbędzie się we wtorek 
290.000 franków dla Polski. Zbiórki zarzą

dzone po kościołach belgijskich, przyniosły su
mę 290.000 lranków , któro zostaną złożone na  
ręce ks. arcyb. Rakowskiego w W arszawie.

Szeroki gest. P. M arkus Poanereżec, na  
; przedstawieniu w teatrze siedząc tym razem w 

loży, nie zajadał „ka rmelków“, lecz rozkoszow ał 
się wonnym  dymkiem papierosa. Na inspekcyi 
policyjnej ukarano go grzyw ną 300 m k , które 
bez uporu złożył.

TO c6liczu katastrofalnej drożyzny. Prezydent 
m iasta p. Neuman, który jest wlaścielem d ,u  
karn i, widząc ie  place p< rsonalu drukarskiemu 
są w stosunku do obecnej drożyzny za • niskie 
ju ż  w ubiegłym  tygodniu  w ypłacił pracow nikom  
wyższe pobory, jak ie  w myśl um owy obowiązują 
dop ero od bieżącego tygodnia.

Należy to  z uznaniem  podkreślić, ■ gdyż inni 
pracodaw cy stara ją  się w opinię publiczną wm ó
wić, że żądanie robotników^ są wygórow ane,

Rara śmierci za sprzeniewierzenie. Ignacy 
Szreter la t 33, ekspedytor przy wydziale aprow. 
M inisterstwa Zdrow ia PuDticznego sprzeniewie 
rzył 221.500 Mk, z pieniędzy rządow ych, kióre 
przebrał przeważnie w karty . OnegdaJ sąd d o 
raźny w W arszaw.e skazał go na karę śm ierci 
prze', rozstrzelanie, prośba o ułaskaw ienie zosta
ła  odrzucona.

,.Praoa“ złodziej w  czasie uroczystości. Żoł-  
- nierz policyjny aresztow ał w uzasie defilady 
w Rynku, Annę Szybestę, licząca la t 35, k tóra 
w arodze na policyę usiłow ała rzucić próżny 
pugilares. Znaleziono przy niej 1.432 mk. 3 pu
gilaresy skradzione, legitym acyę na nazwisko 
Zofii [rgons, o raz 2 w eksle z podpisem  Sary  Bei- 
niszowi&j i N ussena

M ichałowi Stróżowi, rolnikowi z R nesioła 
skradziono w tłum ie n a  pl. M aryackim portfel 
z 2.000 mk., oraz złote kolczyki i dokum enty.

Kradzieże i aresztowania. W wozie tram w a 
jowym K. D. skradziuno p Herszowi W eingarte- 
uowi portfel z 10.000 mk. •

18-letriiogo L eona Łineiglera, aresztow ano 
za kradzież 6 tuzinów noży, w artości 1.100 mk. 
na  szkodę kupca L eona Oppenfo im a. *

TOłamania i kradzieże. P. D aw idow i Dymowi
kupcow i, ssradziono  z b iu ra przy ul. Kleinów* kiej 
1. 4 maszynę do pisania, wartości 50 000 Mk.

P. Bronisławie Chrzanowskiej skradziono z
wagonu na dworcu głównym futro, w artości o 
tysięcy mk. orąz gotówką 3.00U nikł i (dokumenty.

Z ganku realności przy ul. Kochanowskiego 
1. 23., skradziono na szkodę p. A lfreda Szustera,, 
w łaściciela m ły n a  fjutro*. i 2 prześcieradła, w ar
tości 26.000 mk.

Zajście na dworcu w Sosnowcu. Notowany 
policyjnie Lubas podburzał na  tym dworcu u- 
zbrujOnych Siązaków. Gdy żandarm erya m iiła  
go aresztow ać podburzeni chcieli rozbroić żan
darmów. ,W czasie wynikłej strzelaniny kule

zraniły  dwóch kolejarzy i jednego G órnoślą
zaka. Aw anturników aresztow ano.

Polacy w Rosyi. Wedle wypracow anej sta
tystyk ' znajduje się w R osyi: zakładników  i 
jeńców cywi nych zarejestiow anych w czer. 
krzyżu, 5.000 jeńców wojennych z wojny pol
ski ,j i w szechśw iatow ej, 60.000 uchodźców pol
skich w Rosyi cent. i n a  Uralu, 180.000, na 
Syberyi, 30.000, w Turkiestanie, na  Kaukazie i 
Krymie '20.000, razem  około 300 000 osób, któ 
rych należy przewieźć do kraju . Jednakowoż 
cyfry te są  z wielu przyczyn nieścisłe, w rze
czywistości o wiele zapewne są wyższe. S taty
styka bolszew icka w ykazyw ała we w rześniu br. 
ieńców wojennych 70.000 osób, a uchodźców 
przed rokiem  liczyli 97.000 Polaków. Lecz h a  
pewne nie w szyscy z obaw y przez represalia- 
nd zam eldowali się u  w ładz bolszewickich. By
ły centralny kom itet ob., latem  1917 r., obli
czał .dość wygnańców polskich do m iliona o- 
sób. Zapewne w skutek działań  w ojennych w 
przeważnej części nie zdołali oni powrócić dc 
kraju. W ładze nasze ustanow iły  centralny urząd 
dla spraw  powrotu tych osób, przeto wszelkie 
zgłoszenia w sp ra \/ie  jeńców, uchodźców, za
kładników  należy zgłaszać' do D epartam entu 
konsularnego M. S. Z., W arszaw a ul. F redry 
1 ,n a  ręce A dam a Żylińskiego.

1 ---
ŚLUB Tuw. KAROLA SZOP*ANA 

Z p. ANNĄ CYPARSKĄ 
odbęd :ie się 23-go b. m. w Drohobyczu.

—o —
— Nowo otwarte Biuro dzienników przy ul. 

ZybI kibwiCza 1. 2, polecam y naszym  Czytelni 
kom. i Tow arzyszom  z tej dzielnicy, aby tam za
opatryw ali się w „Dziennik Ludowy".

 ---
MIkSION MILITAIRE FRANęAISE EN PO- 

LOGNE. Le Capitaine JEAN RENAUD de la 
Mission M ilitaire F ranęaise en Pologae fera Je 
dereredi 24. Novembre 1920. une Conferenet 

on Iranoais su r | | Ń  VOYAGE AU PAYS 
.M ERV EIlLEUX ‘. CeUe conieience au ra  lieu 
a 1;. M aine a 7 Heures du *oir. — Entree 
gratuite. /

Le 25. N orem bre; Ie C apitaine RENAUD fora 
une conference sur le „R tilN  LEGFNDA1RF* 
a 7 H etues du soix a un  en d ro .t qui sera 
u iterieurem ent indiąua. , * 4\

S p r a w i /  p a r ł y j n s .

*  Baczność towarzysz© w związkach za
wodowych! Staraniem  Sekcyi oświatowej Rady 
Robctn. P. P. S. wygłosi tow, Di R afał Buber 
seryę w ykładów  na tem at: Bolszewizm a  so- 
cyalizm. Pierw szy w ykład odbędzie się we śro
dę d ii o, 24. b. rń,. o *odz. 7-mej wiecz. w sali 
pracow ników  gminnych, ul O rm iańska 2. II. 
piętro.

* Roootnicy tabryki Baczewskiego, odbę
dą ‘zgrom adzenie we w torek c godz. 7-mej wiecz. 
w sa 'i Rady Robota., R ynek S I. p. Na porząd
ku dziennym  spraw y cenmkovTe.

* Technicy dentystyczni! Biuro pośrednic
twa pracy Związku pomocników dentyśtyczno- 
technicznych otw arte w poniedziałki, środy  i 
piątk od 6 — 7 wiecz. ul. O rm iańska 1. 2. Po
mocnicy dent.- techn. ODejmujący posady bez 
porozum iania się z Biurem pośrednictw a będą 
ze Związku wyki uczeni l zbojkotowani. 42—3

idUST-tJPS » WSI

P an i J id ją  Bao&ka 
c  ..rzyntaia

dnia 15 b. m. o godz. 2 po poi. w Polski"! 
Krajowej Kasie Pożyczkowej w W arszaw^ 
w zatnan z ł  wycięty kupon wygranej, k.ór® 
padła na Nr. 1,495.803 ,Miljonówki“,

1t' pakietów, zćiwisra;ą3yih:
A l. 100 szt. tysiĄcmarKówefc 103.009 mK- 

ICO 000 mU. 
100 000 mK. 
IGO 000 mb- 
100.000 mK. 
100 .C0 0  -nK. 
ICO 0 0 0  mK. 
1C C C 00 m H . 
100 0 0 0  niK - 
100 000 ® H .

f. 100 szt. >*
L 100 jzt. II
J . 100 szt. « 1
D. 100 szu %•9
H. 100 szt. . 99
b . ICO szt. . ) 1 99
W* 100 szt. »»
K . 100 szt. 91
n . 100 szt. > 59

R azem  10(^0 s z t >7 1,1 Ob L .O  mK.

Otrzyma zsś jeszcze
przy amortyzacji obligacji Nr. 1,493 803. z w id  
zapłaconycn 2 listopada 1920 r. tys ąca ma
rek, a corocznie 40 marek odsetek i to f  u- 
względnieniem 10% nadwyżki przy nowej 
walucie.

[ IK I jh n ó tc k h
is *r 31. snia M r:

t f e m u n ih a fy .

Kółko zabawowe murarzy! 1 cieśli przy Zgro
madzeniu tow rozpoczęło we wtorki, czwartki 
i soboty ■ i

l LEICCYE TAŃCÓW
o d  godz. 7 — 9 wieczorem. W niedzielę kom 
plety Początek o godz. 5-tej wieczorem.

16 —  4 Prezes Ciechacki
Uwiadamia si? celem udziału członków em e

rytów  rencistów  wdów* i sierót kolejarzy, że 
dr.ia 28. listopada 1920 o godzinie 4 pono tli dni u 
w sali Związku Krasickich 5/1 odbędzie się nad
zwyczajne walne zgroinaazem o. 36—

03 o ito liey  K am ieńca podoi, b o ls z e w ic y  
dotarli do p a sa  n eu tra ln ego .

LYON. Pat. 22 lislop. Radie, lskiow e sp ra
wozdanie bolszewickie z zl listopada br. — Na 
froncie z a c  odnim  w okol cy M wwza w oj'ka 
czerwone sforsowały Pryp- ć w aic/ą^ o posiada
nie Mozyr^a. W  okol cy Rżec/.y;y wojska czer
wone odpi rą .ą  a t-k  niej r n  jacielski, odrzuca
jąc nieprzyjaciela ku Frype. i. W w alkach od 10 
do 18 bm. wz liśmy do niewoli 14 )0 jeńców  
z o<idziału Baiachowicza oraz ogrom ną ilość 
karabinów  m aszynow ych, 7 dział, wiele kara
binów ręczny-h  i treny. Na froncie południow o- 
zacbodn m wojska czerwone ścigają nieprzyja
ciela wzdłuż rzeki U orki. W k ierunku  na Wo- 
ło zyska wzięliśmy Czarny Ostrów. W  oki hcy 
Kamieńca podolski go osiągnęliśm y linię pasa 
n«ut alnego. Na Krymie odbyw a się rejestracya 
jeńców .

P rop on oojan yu biad  han d low y pomi^dTy 
A ngl.ą  a so w ieta m i.

HORSEA. 22. lislop, (Pal.) Radio. Krassin 
s /o tL  ł  się z Lloydem Geoiyern, ktury przeało- 
jy ł m u lekęit umowy. Nowy te*st zezwala na 
im port wzPlędn, ekspert złota rosyjski go. Za- 
v ie rc ^ |3ż nowe v a  ui.ki, że zamrn stosunki z >- 
s ta n ą 'i  odjęte, Rosy? pow inna rapuczątkow ac 
spłatę diuków.

M orderstw o p o iify czn e  w  B ytoniu .
BYTOM (P a t ) 22 lislopada. W sobofC 

popołudniu  zastizelił w Bytomiu niew rśl-dzony 
sprsw ca Teofila Kupkę, wyda cę .W oli Ludu“, 
wydawanej w języku polskim i nbm U ckiin . 
Pism o to propagow ało ideę niezależnego Goruego 
Śląska.

V
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m t -  J T J r i  W Y S Z E D Ł  Z  133FŁT3 K T T  "TO

KnLEHDHia LUDGS7  pa r . £32*,.
-ena 4o mk., —  oprawcy 45 mk; ET

D o  n a b y c i a  w© % vs*y»tk lcl^  k s i ę g a r n ia c h  *9|
ładem Lud. T ow . W yd aw n icze  o, Lwów, Syk stu sk a  2

S n !« ró  agenta pol.cyi z rąk bandytów*.
W czoraj, około godziny 1 popołudniu, wy- 

^ ia uowcy rucnome; straży  kolejowej, Leopold 
*duuer i W ociech Stelm ach z polecenia swej 
w‘adzy . przenrowadziii rewizyę za feradzionemi 
f e z a m i  na szkodę skarbu kolejowego, u robo- 
“h ta  zatrudnionego n a  kolei P io tra Szycha, za- 
.r^ szk a łeg o  przy ul. L. Sapiehy 1. 83. Rewizya 
Jednak nie w ydała rezuliatu. lecz jako silnie 
^szlakow anego , wywiadowcy aresztował Szy- 
r*1®* by odprowadzić go do Komendy kolejo- 
W |j przy ul. K rasickich 1. 5. W urodzę areszto- 

L1*y w skazał n a  dwóch przechouzących nie- 
in ych mężczj;zn, tw ierdząc, że są to niebez- 

PJ-cznj' bandyci, którzy jemu dali do przenie- 
‘'■uici kradzioną walizę na  dw orcu kolejowym, 

j W obec tego w yw ndow cy aresztow ali oba 
f£izem prow adzili do swei komendy, 

i  .Na placu sw Jura, niespodzianie jeden z 
aajfrtów  strzelił do W. Stelm acha, a gdy ten 

brocząc krwdą, rozbiegli się obydwaj w 
j.]:. ^w. Teresy i do ogroau Kościuszki, zaś 
- dllei zdołał przytrzym ać Szycha.

N atychm iast zawezwano Pogotowie ra tu n 
kowe lecz po przybyciu skonstatovvano 

\  •
śm lorć Stelm acha,

wobec tego zawezwano kom isyę sądowo lekar
ską. P rzybyły lekarz dzielnicowy dr. W ernicki, 
stw ierdził zgon St. od postrzału  rewolwerowego 
w szy ję . Z poiecem a kom isyi zwłoki zabrano do 
zakładu medycyny sądowej.

Szych n a  policyi zeznał, że bandyci dali 
mu na dworcu głównym do przeniesienia na 
wóz skradzioną walizę, co też on uczynił, lecz 
nazw isk ich nie zna. Są to m łodzieńcy w wieku 
od 18 do 20 lat, a  jeden z nich nosi przezwisko 
„Bulba . Shiłjj

Przed rokiem na tym placu bandyci zastrze
lili w czasie aresztow ania sier. Winnickiego.

Należy podkreś ió, że na tym  nlacu łączą
cym wiele zaułków , stale jjiem a posterunku po
licyjnego W skutek tego zaniedbania pada już 
drugie życie ludzkie, a  naudyci śm iało mogą 
mordować i ZDiegać nicujęci.

O rvgdąisz\ koncert E rrP a  T elm anyi spraw ił 
j "**! «awód. n  ul ‘m a byliśm y przygotow ani na 
°» te  usłyszym y coś wr rodzaju lsaye’a i Sara- 

8 eS°. tym czasem  pokazało się, z** Teim anyi jeM 
” ykłę .w ielkością  wojenną* i zestawianie go 
* irasa iem , na większym wirtuozem  nowszych 

jest napraw dę ztiyi śm iałe, zaś porowny- 
łk**1'6 z l <aye m * ły m królem  i Doży zezeir. 
 ̂ ty p k ó w , ,(st wprost ubliżeniem} dla skrzyp- 

geniuszu niezrównanego Bdgijczyka 
•4* ^6 1 eim anyi jest bardzo dobrym  skrzypkiem  

°ik t nie za rzeczy, ale gra jego wcale nie 
{.d* Cechy wi ikości. Mała ku ltu ra , ton nieszla- 
„ J tny. M uzykalność przeciętna. W ykonanie so
ft.. y Bacha G-mcll byio probierzem  tych  przy- 

*°Uj\y *
kre CŁfego program u m jlep ie j w ypadł Taniec 
\ ^lerski Nr. 7 (liralim s-Joachim ), gdyż leży on 
j Mt iersbe j krw i T ełm anyi’egp, oraz Koncert 

11 niego D d u r pod względem muzycznym 
tta : S  zaś nod w zgędem  tecnnicznvm  dosko- 
jj ' >‘r « z  T im anyi’ego opanow any. Akompa- 

znakom icie p, E dw ard  Ste.nberger. *
'S) B.

Katolicyzm a płodność,
^ ]r rn ° SeJ enaec^  P- B ernsdorf, om aw iając w 
i. j , " .stosunek kościoła do państw a powie- 

innym i: „K atolicyzm  jest podstaw ą

ście vd aiUe bardzo piękne i głębokie Oczewi- 
dd  /  -° 'y  ■- Bo w praktyce przecież najbar- 

panie sa  stakimi kb entam1 a- 
u łatw iających im pozbycie się potom- 

fcr?-'* • y  praktyce duchow ni "katoliccy musizą 
^  dn Z,j ?  b y w a ją  życia, używ ać go tak, 
M a; ^dowyi skutków nie było. A tymczasem 
i.bolg^p Pro(let*ryat, ronotnik „heretyk1 \  i fornal 
?V 0 u' 11C< Z nami'ę tnoścl'ą  fabrykuje potom- 
«Uszerr ni3 stać n a  f ’‘odld oouronne, na a- 
i  t fc A tym czasem  nikt nie rozm naża się 

lVa^ syą ? ()dn£* lepszej sprawy jak  w łaśnie

^ r n  i 'O tnriał o tern w szystkiem  poczciwy p. 
l0rl> zapew niając że katolicyzm  to d ! o-

Ż /d z i —  a y a i ic y a  W stiho& nia.
K om itet tarnopolski donosi: Ruch wiecowy 

zatacza coraz większe kręgi, cedzi inn ie nap ły 
wają relacye z wieców, k tóre p izył czają się do 
eezolucyj powziętych w T arnopolu  na wiecu 
październikowym . W  dalszym  ciągu odbyły się 
wiece w Bolechowie (11 lisio -.) w Janowie pow, 
trembow-elski, w Sołotwinie (7 l is to p ) w Zbara
żu (4 listop.) w D. linie ,(28 paźdz.) w Raciom^- 
Śld wielkim |27 p źd z ) Firakowcu pow,. Jaw o
rowski, w dSielk eh oczach U>1 piźuz.) w Fod- 
WOłOCzyskach (7 listrp .) i w Brzeżanach ' 

Wszędzie brały  udział wszystkie frakeye ży
dowskie i wszęuzie jednom yśln .e przyjęto iezo- 
lucyę oświadczającą się za pizyłąc eniom Gali- 
cyi wschodniej do UolsKi i za zw ołaniem  ogól
nej konfeiencyi, k tó ra  m a powziąć tę samą 
uchwałę. W szystkie rez )!ucye oświadczają się 
a państwow ścią jiolską j w dobitny sposób 

piętnują wszelkie zakusy noiszewick.e n a  wscho 
duią G ilicyę. ‘

J /a d e s J r r e .

katolicyzm  tc pło- 
Al.

k u  c U M i t i e E k i e .
M iniy zaszczyt zawiadom ić Szanow ną P. T. 

Pub! m ność. że obejm ujem y z, (Jn em 1. grudnia 
1920 r. k ino teatr „&anda“ ul 3-go foia.ia 11, 
oraz km oteatr „W arszaw a14 (przedtein .‘Korso") 
ul. Akadem icka 5.. pod wspólny z a r .ą  ł. ,

K inoteatry te gruntow nie odnow ione i urzą
dzone z j ikaajw i,kszym  kum fonero n a  wzór 
n o ' szych k :,io teatiów  zag ran ic /, - dostatecznie 
ośv etlone oraz ogrzane, wyświetlać ędę f^iko 
pierw szorzędne filmy naj'e|)szych w ytw orni za- 
granicznycu i warszawskich.

Spccyah.ie za ngażowane nowe, duże zespeły 
m uzyezne ilu .trow ac będą program  stososvnie 
do ak^yi d ram atu  i nastro ju  poszczególnych 
scen wwkon; iiiem najs aw u!ejszyeh utworów 
muzycznych, Klasycznycn i nowszych.

NYspómy zarząd obydwu k inoteatrów  do
łoży. wszelkich starań , Ly postawić obydwa 
przedsiębiorstwa u s.czytu  swego zadania oraz 
by dać Szanownym  P. T. Gościom za stosun
kowo n iską cenę biletów wstępu, mił%, szla
chetną praw dziw ie artystyczną rozrywkę.
1535 Zarząd.

D E E T Y S T tt -L E R im

177. jM k ś i i  O a iń s k i
Prhcounfx deittysł.-fecfcsIcTisa, HilCrka 21

Sp«ral:sta Łbaiaii wedet-ycznjcli. i tkuroysk

3 f  J ! c 3 i y  4  Ś f f s a & f . l i
o. tlew kliniki dennat. iwowsk., wifidensk. i paryskiej 
ord. od 8 -1 0 , 12—1 i 3 -0 . Lt/ó*. S c p tra ik ł  l i .

O gło szen ie  nagrody
z a  w y l s r y  o i e

W  nocy ż 2. na 3 listopada b. r. m ezuant 
spraw cy w łam ali się do b iu ra

tilfijibiEio Ofcredwa faitwtjB j m i r
położonego w Hubiczach pod borysław iem  oDok 
ta rtak u  braci Kreisb rgów i w ykradli po wy
cięciu bocznej ściany kasy w gotówce ckoło

Mk. 2,000.000 (dwóch m ilionów marek)
w raz z brązow ą j łóoienuą rę-zną w aiizką i po
pielatą kasetką żelazną na  pieniądze, później 
podrzuconą.. _ , 1531

Posz. ouow ana firm a wyznacza niniejszem 
w w^ysokości

Mk 50.000 (p ięćd ziesi#  tysięcy marek)
za wskazanie sprawców w łam ania, a  ponadto  
w ypłaci '

I0°|a ( d z ie s  ę ć  p r a c e n t)
oa kwoty, k tó ra zostanie odebraną zioaziejem. 

Borysław, dn ia  19 listopada 1920.

„ U c z c im y  k e ln e r 1* w z g lę d n ie  
^ „ N iesu m  e n n y  kelner**.

C entra’ny Związek pracow ników  gospednio 
szynkarskich spraw dził, że niepraw dą jest, jakoby 
kelner F. G uttm ann, zajęty w restauracyi p. M. 
T urtc ltauba przy ulicy 3 Maja 1. 10 pobieiai 
praw nie nri-ez trzy miesiące od gcści należytosci 
ponad  tarytę, cbowrał je do swej kieszeni, nuto* 
m iast praw dą jrs t, że p. Franciszek T urie ltaub  
z 10 pr. przynależnego pracow nikom  śc ą ;,n ą ł 
n iepraw nie 4 pr. rzekom o po 2 pr. dla kucharza 
i bufetow ca i chow ał je  do własnej k eszeoi, o 
■zem świadczą protokoły, złożone dnia 19. Yfl, 

b, r. w  Centralnym  Związku juzez kucharza p. 
Czu:ę, bufetow ca p. T urkeisteina i płatniczego 
p. Sendlera.

Na oskarżenie n. T urtełtanba , jakoby p. Gutt* 
m ann  ściągpął należytośc ponnd taryfę — Cen
tralny. Związek ściągnął go natychm iast z pracy 
i po przeprowadzeniu docnodzei. "Sąd polubow ny, 
zł zony z trzech p ra ow ników  i trzech praco* 
dawców w osobach pp. Tobiana, T ennenbaum a 
i Ja m e sa  nie udow odnił w iny p. G uttm anow i.

Z powyższego wynika, że zaostrzenie stosun
ków między pracow nikiem  a pracodaw cą wy
nik ło  jeno z tego powodu, że pracow nik p Uutt- 
m .inn, nie chcąc dopuścić do niepraw nego za
bierania 4 pr. przez p. T urreltauba doniósł c tem  
cen tra ln em u  Związko wi pracow ników  gospodnio 
szynkarskich, któryr zm usił p. T uH eltauba do 
stosowania się do obowiązującej obie strony u* 
mowy, k tó ra n u pozwala r a  żadne ściąganie 
procentów przez wiaścicieia. W obec tego Kiesze
nie swoje napełn ia ł m e pracow nik ale p raco 
dawca p. T urteltaub.

Cci,IrU ny Związek pracow ników  gospodnio 
szynkarskich odesłał tę spraw ę Sądom  1 żąda 
odszkodov,amsi za niepraw ne zacieranie procen-- 
tów przez p T uriellauL a i krzywdę wyrządzona 
nracow nikoin zajętym w jego restauracyi.

Za C entralny Związek 
pracow ników  gospodnio szynkarskich . 

1527 fiełl Franciszek.
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Kor. Jerenaye PPS. wsch. Ej>toporcW 
\ trio Ltootarie.

Zw ołana przez R adę Robotniczą PPS, mia
s ta  Lwowa, konferencya p a sy jn a  na  d .ioń  20. 
{ 21. "istopada. b. r. spotkała się z pełnem  u- 
znaniem naszych or„ganizacyi prowincyonalnych, 
które obesłały  konferencyę nadzwyczajnie licz
nie

Engelsa, „Rady Rob jtruczc"' Kautskiego i- wielo 
innych, już to z dziedziny beletrystycznej1 n a
ukowej. W ostatnim  czasie znowu w zrastają ko
szta wydawnicze, co idzie w parze z szaloną 
drożyzną wszystkiego, dlatego wkrótce trzeba 
będzie'-podnieść cenę pism a. W ydawnictwo pism 

Obecnych było* 57 delegatów, delegaci C. j socyalistycznych, b roszu r i książek powinno się 
&. W. z W arszaw y i tow, posłowie- Ifiedziałko- j stać powszechne. P raca nad uświadom ieniem  
wslti, Moraczewski, Diamand, H ausner o .  Zie ; robotruJra pow inna być zdwojoną, 
mięcki. Po ukonstytuow aniu się Zjazdu, k tóry  j W dysku&yi nad referatem  zabierali glos:

tow. Stompa, Ślcborr, Sucharski, W enzel, Lo- 
w enherz, Reizesów na, Ochocki i i. W dyskufsyi 
uw ydatniły  się życzenia, aby pismo poświęcało 
więcej m iejsca artyku|om  z teory. socyalizmu. 
Robotnik-'podobnie jak żołnierz ćwiczyc sjię wi
nian w tempie skróconymi i zadanie to powinien 
spełniać dziennik partyjny

Z drugiej jednak strony zwrócono uwagę 
na to, że jeśli się rozpatryw ać będzie sprawę 
zarzutów  staw ianych akcyi wydawniczej pod 
kątem  patrzenia na 'trudności w arunków , któ
re uwzględnieniu wielu słusznych wymagań s ta 
nęły  n a  przeszkodzie, to wiele zarzutów  odpa- 
i re  W dysku syi uchwalono rezolucyę.

Konferencya obwodowa P. P. S .yw schod
niej Małopolski, uw aża dziennik party jny we 
Lwowie za jeden z najw ażniejszych czynników 
rozwoju myśli -socyalistycznej w tej części k ra
ju, wzywa tedy w szystka)’ organizacye lokalne 
jato i "ogół zorganizowanych towarzyszy do naj
energiczniej sSiBgo pop.ierania „Dziennika ludo
wego".^

P rzystąpiono następnie do om aw iania spraw 
' ' '  . (C. d. n.)

obradow ał w pięknie przystrojonej sali zw ią
zku pracowników gminnych przy ul. O rm iań
skiej 1. 2., dokonano wyboru prezydyum  w n a s 
tępującym składzie: Przewodniczyli tow. Szczy- 
rek (Lwów), Gocek (Stryj), W enzel (S tan isła
wów), Sekretarzow ali; tow-. M okłowska (Lwów),
Storn na (Przemyśl) i tow. Stroński (Zagórz).

Pierwszy ..punkt porządku dziennego: Spra
wy prasowi? i ośw. referow ał tow. Szczyrek.

Mówca w krótkim zarysie przed stawka dzia
łalność partyi na polu wydawniczem. Założony 
z .kapitałom  20 tys. kor. Dziennik lud. zdobył so
bie poczytność w śród szerokich mas. Pomimo 
ciężkich warunków) i olbrzym ich kosztów w yda
wniczych pismo rozwija się.

Dzisiaj koszta w ydaw ania D zielnika, są po 
prostu fantastyczne. Koszta obliczone są n a  p ra
wie milion m arek miesięcznie. A pismo nasze 
może utrzymać się tylko poczytnością wśród 
szerokich mas. i poparciem  uśw iadom ionych to

w arzyszy  Oprócz w ydaw ania „D ziennika ludo
wego", wydrukowano cały szereg książek, już 
k) z dziedziny czysto socyalistycznęj (Biblio
teka soeyalistyczna) jak n. p. Zasady komunizmu ! organizacyjnych.

itStrajk robotników piekarskie 
we Lwcwie.

* Z pęnaodu trasznyck w arunków  życiowych 
roboiłiićy p iekaise we Lwowie z dmern 21 h- 
•topada 1920 r. jednogłośnie uchw alili slrejk 
i ażeby po częśc tych strasznych w aru n k ach  
wyżyć, staw iaja następujące żądania".

I, Zniesienie pokątnego wypieku pieczywa 
przy którym  żaden robotn ik  nie pracuje, lecz 
przy w yrobie pracują dzieci, m ajstrowie . i 
m ekw alifikow ani. ludzie, Datomiast tem  pie* 
ezywem zasypany jest cały L ów, wszystkie 

‘ skierny spożywcze, restauracye -wiarnie
II. Z powodu -‘odniesienia a wszystkich 

artykułów  spożywczych do 100 procent żądam y 
podniesien.a ceny oa. wypieku 1 klg. chleba i  
20 fen. n 35 fen., natom iast pom ocnicy i po
m ocnice m ają poh erać 80 proc. cen kw alifi
kowanego robotnik!..

Uli Żądamy równego przydzielenia m ąki we 
wszystkich piekarniach, a nie jak dotychczas 
się dziej-, że w- jednymi pieK.arnu.ch jest przy
dział za duży, natom iast w poszczególnych ca ł
kiem m ały, co szkodliw em  jest dla robotników.

IV D eputaty pozostają te sam e jak  poprze
dnio, t. zn. że każdy robotn ik  ma pobierać od 
jednego wypieku cliieb o wadze 1 klg. 25 dkg. 
Te same depu tat m ają otrzym ać i pom ocnicy.

V. Cennik te obowiązuje obie strony aż do 
ponow ntgo żądania.

VI. Robotnicy piekarscy solidaryzują sie z 
...wbotnikami m !y iarskim i i ty l..o po ugodzie 
,i ł .n a rz y  i piekarzy w rócą do pracy. y  

Za kom itet cennikowy 
H udacre:, przewodniczący H alan, H urak, Kula, 
siogusiawsKi, Kuśnierz, sekr. ukr. partyi socyal 

Słoniowski, s .k r . Związku zawodowych, ! 
Za kom itet s tre jk o w y :

Laskowiecki, Szabiński Zygm unt, W eber, T ara- 
sowicz, S.muk, Jastrzębski.

Niecfofęst&o.
Onegdaj przyszła wiadom ość o  u konsty tuo 

w aniu  się szeregu kom isyi w łonie Ligi naro  
dów. Nazwiska tam  podane przewaźnię nic nam  
nie m ówią i m ają dla nas zupełne drugorzędne

znaęzenie. tVałniejsz«*.m jest to, z ram ienia jakich 
państw  weszli przewodniczący lub ieh zastępcy 
do tych komisyi.

Otóż zastępcą przewodniczącego w komis'-! 
organizącyjnejyjest rep rezen tan t EFlin, przewo
dniczącym  w kom isyi budżetowej jest PBrtugati 
czyli, j* zastępca prze~!statsiciel Kolumbii. li©* 
zesami i W iceprezesam i w in n y c t kom isyacb 
są delegaci Chile, Urugw aju, Kuby

Niecierpliwie szukam y w tym  geograficznyrt 
w okabularzu Polski. Nie znajdujem y jej U m  
wcale. Jakoś naw et nie dziw iW as to  zbytniej 
Ciężka dola dziejowa przygięła nam  dawniej 
tak h ard y  kark  do ziemi i jeszcze nie zdążyli
śmy- go rozprostować. Przyw ykliśm y do tego* 
aby nas pom ijano, usuw ano w kąt, rządzeń© 
nam i. Zawsze, ilek ioć zna;dziem y sie zagranicą* 
m am y jakieś głuche poczucie swojej riższotści, 
a ci z pośród nas, którzy najwięcej dokazuje 
w dom u, najhałaśliw iej krzyczą o potężną Poi- 
skę, zagranicą m ają m iny i m aniery żaków, 
szczęśliwych z zaw arcia każdej nowej konłeren- 
cyi z katnerdynei -m  jakiegoś egzotycznego po* 
selslwk.

P Paderewski staw ał dotychczas przed L igi 
narodów  w charakterze oskarżonego (sprawą 
Litwy), używ any był do podpisyw ania umów- i 
konwencyi, przeważnie krzywdzących Polskę, 
wreszcie w roli eksperta, objaśniającego da«4 
sytuacyę. Najwidoczniej Liga narodów  nie bif* 
ize p. Paderewskiego poważnie, skoro nie za
prosiła go do wsDÓłpracy okoto w łasnej orga* 
nizacyi. Sam  on zas nie um iał Polsce wywal’ 
czyć siauow iska, choćoy obok Kuby czy Uru
g w a ju  ✓ i • t

Rozumie się, że jeśli będziemy mieli zawsr* 
tak ich  delegatów, Polska nie zdoia się wyoób’-* 
z pośród t. zw. „m ałych  narodów 14 — pstitc*4 
m io n s , jak  się to zwykło m ówić w dyplom© 
cyi europejskiej. Poza teru, że ro la  ta  d la pan 
stwa, obszarem  znacznie większego od mendą® 
jest nader upokorzająeą, w nływ a to  tiadjfwyc*©!' 
ujem nie oa- „preslige“ całej naszej polityki za" 
granicznej, k tó ra wobec, ustawicznie drugortę; 
dnego s^anowiskŁ Polski, nie może się wyzwolił 
z pod zależności j nacisku z zewnątrz. J, P-

   i ,-'1

Zmiana postanowień umowy borysłuwśklej 
dnia 23. kwietnia 1920 r. Ważna dla kopalń 

na wschodzie.

Umowa zbiór owa w przemyśle nafłow*
CZĘSC III. S. Zmiany postanowień umów obowlsąujący^

w kopalniach zachodniej Małopolski i rafinery1 
we wscnodniejj i zachodniej Małonoisce

Z dniem  wejścia w życie niniejszej u m o ^  
tracą  m oc obow iązującą w szystkie daw niejs5* 
umowy zbiorowe z w yjątkiem  następujących 
stan owa en w- m ch zaw artych

a)J Odnośni? do rafiru;ryi w schodniej M©^3 
polaki pozostaje ważne jedynie dotychczas obf. 
w iązujący dodatek n a  żonę w wysokości 3 : 
mk. i dodatek n a  każde dziecko w w y so k o ^  
120 mk., jednakow-oż tylko o d n o śn e  do 'Wp°‘ 
kości, nie zaś co do osób upraw nionych do 
boru, gdyż to odm iennie w- niniejszej nmo#1 
urtgulow anem  zostało. .

obow iązują postie- 
kw ietm a 1920 r. z

ro-

Podaśsujcia rolsk^ poźyczKępańst

Kopalnie na  wschodzie 
nowieuia umowy z dnia 23. 
następującem i zm ianam i
a) ograniczenie prawa poboru dodatku ’fia 

dzinę dla kopalni na wschodzie.
Robotnicy posiadający na  w łasność sami 

lub ich żony ziemię orną lub łąka otrzym ują do
datek na rodzinę, jak. następuje:

do trzeci i morgów pobierają całkow ity doda
tek n a  rodzinę;

od 3 do 4 morgów pobierają. 30 procenł ca ł
kowitego' dodatku n a  rodzinę;

od 4 do 5 morgów pobierają 70 prooen* do- 
.datku n a  zonę, względnie ojca lu b 'm a tk ę ;

wyżej 5 morgów nie pobierają zupełnie do
datku.

Dalsze punkty 2, 3 i 4 kiStępu Ii. c. pozosta
ją  niezmienione.
' ti) z mierna się postanow ienie w sprawie 
obowiązku udow odnienia w arunków upraw nia
jących do pobimi dodatku n a  rodzinę (II. D. c.) 
w ten sposób, że punkt c) tego ustępu brzmieć 
będzie jak  następuje

ew entualn i^  świadectwa szkoły m ające p ra
wo publiczności.

c) V uwagi na obow iązującą ustaw ę o ka
sach chorych znosi się prowizorycznie postano
wienia zaw arte w punkcie 4. części III. „Ogólne 
postanow isnia", a  dotyczące wynagrodzenia za 
czas choroby, a  w m Ljsce tych postanowień 
wchodzą przepisy ustaw ow e Punkt ten odnosi 
się do w szys.kich kopalni i rafm eryi.

b) Odnośnie do rafinery! zachodnio- 
polskich pozostają ważne postanowienia z a u ^  
te* w  punkcie 11. urnowy ż 18 m arca 1920 5 ’^  
mianowicie tyczące się dodatku dla dzieci 
wysokości 70 mk od 1, a  po 40 mk od k a ^  , 
go następnego dziecka do 5 przyznane d la cb ł^ j 
ców do la t ■ 12, córek do ła t 14. oraz i # ?  
ułom nych

CZĘSC IV.
Postanowienia ogólno dla całego przemysłu ^

f nowego.
1. P raw o korzysta-i'a  z przydziału apróW/W 

cyi i odzieży m ają członkow ie rodziny 
we wspólnem  gospodarstwie, a  to jedynie P.j0 
cującego żona, syńowSd i %córki do la t 16. ° o0 
nie pracują, oraz jedna niezam ężna córka P  ̂
w yżej'la t 16, o ide nie zarobkuje n o -a  aom e111’ 
ponadto dz i:c . bez względu na  wiek ucz^s y S | 
jące do szkoły z praw em  publiczności orć,z  ̂ ^  
bywające bezpłatny termin w rzemiośle, 
ło rnn^ — w ostatnich trzech wypadku dh 
powyższe okoliczności w dostateczny sposób 
kazać. ;
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Gdy zajdzie wypadek, iż na u trzym aniu żo
natego znajduje siej ojciec lub m atka niedołężni 

'Lezdolni ao  pracy — wówczas tego rodzaju 
^ raw a przedstaw iona zostanie przez nężów za- 

^ - - i a  lub interesow anych w tym wypadku dy- 
danego przedsiębiorstw a, k tóra może ze- 

r" 'ó u i n a - korzystacie z przydziału aprowiza- 
w"4 i -odzieży.

Nieżonjici robotnicy i robotnice, me m ający 
JCa, lub m ający ejea inw alidę nie mogącego 
jrl”obkować, -  jeśli faktycznie u trzy m rjj Fami- 
W  maga brać za  n ią aprow izacyę i odzieżowe, 

pak iii3- więcej, niż d la dwóch członków  ro-
lny- . . ,

' • z a d z ie  wypadek że nieżonaty w razie 
Otarci ojca zm uszony będzie utrzym yw ać młod 

rodzeństwo, natenczas o ile rodzeństwo to 
zarobkuje i nie liczy ponad 16 lat, może 

wjkieraó. dla nich racyę aprow izacyjuą — nie 
odtieżowe.

t .Ż adna osoba z rodziny nie m a jednak praw a 
d y n a m a  aprowizacyi i. dodatku odzieżowego 
^d w ó j^ io  lub w w iększych ilościach względnie 

*4 ku źródeł.
Dodatki aprowizacyjne, odzieżow y i opałowe 

^  ściśle osobiste i nie mogą być przenoszone 
a trzecie osoby.

L 2 Opał. Pracow nicy otrzym ują opał w  n a 
f tu ją c y c h  ilościach: żonaci 8.000 kg. trzy ty- 
Ł.Ce kilogramów) węgla kamiennego tub 2 i 

sąga (dw a i pół sąga) drzevya twardego, 
bchego, zaś k aw Jero w ie  i Kobiety niezam ężne 

jf  vvyżąj 13 la t połowę powyższych racyi rocz 
Opał w ydaw any będzie w rów nych racyach 

R o c z n i® ,  o ii f.rm a nie dostarczy z jakich- 
j. !'vi-k  powodów opału w  naturze, zobowią- 
ęj.l6 się w ypłacać robotnikom  bonifikacyę we- 
h 8 cen targow ych węgla sprzedaw anego przez 

a£L trat \w o y sk i. 
w 3. Sw iitło . Pracodaw cy są  obowiązani da 
w ^  robotnikom św iatło w naturze, w razie 
g/tfcu św iatła  elektrycznego lub. gazowego do- 
v a,'cżą i.n bezpłatnie naftę w  ilościach ustalo- 

^cu racya rządo, ą.
Pj. Ad 2) i  3) robotnicy niżej la t 18 me m ają
1,' « dc opału i św iatła, jeśli m ieszkają u

ycb rodziców.
4 Urlopy. W szyscy robotnicy pracujący w

, ^W yśle naftowym otrzym ują p łatny  urlop-, słu-
y v/yłnczni3 dla wypoczynku, a  to:

|v. . u) robotnicy, którzy pracowali rok w orze-
ifto na-^owym» otrzym ują corocznie 7 dni ur- 

PU; j

y  3) robotnicy, którzy pracow ali przez 5 la t 
(L.P^enrwśie naftowym  otrzym ają corocznie 14 
H  urlopu,

V. ?) robotnicy, którzy pracow ali przez 10 lat 
Uią el samej firmie, otrzym ują corocznie 21 dni 

’cpU
ty ‘ arawi lony do urlopu jest ten  robotnik, któ- 
lUj, ' ;ząc od dnia w stąpienia do danej firmy, 

przez 3 m iesiące w tej firmie pra- 
4 1 udowodni, że w odnośnym  roku kalen-
w 2,0wyir. nie korzystał z urlopu całkow icie 

Swdi.jf częściowo. 
tK Nadużycie urlopu dla pracy zarobkowej po- 

sobą u tra tę  praw a urlopu.
Uedy urlop m a zostać udzielony, o tem de- 

(jr. Jf dana nrina, jednak każdy robotnik ma 
u yyczc^pae urlop w ci tg u Każdego roku. 

tt?, ' 'racujący przy m ateryałach  gryzących o- 
jąr 1 wąć będą na ubranie '140 mk., a pracu- 
Sv,j f 'zy p rasach  białej parafiny, potni acfi i 

u °h P° 90 m k- m iesięcznie.lub jedno
^ lk 0 fabryczne na 4 miesiące. Ponadto ale
3ów nL rrzm nyśle rafineryjnym  czyściciele ko- 
j^c oraz m urarze i kotlarze pracu-
ĉ l, )0-1- kotłam i i w kanałach  otrzym ają na 

aiCN  pracy ubranie fabryczne, Które zo- 
' f  —m są zwróc.ć po wykonaniu pracy.

3 Pr2eraysłu kopalni mego obowiązuje po- 
' 1;uie, i t  w razie niedostarczenia fartu- 
°cnronnych otrzym yw ać będą kowale 50 

“ tńsięęznie tytułem  o^szKouowania.
(Dokończeni: nastąpi). %

OGLOąZElHtA.
V/ 1 t n s dIa Fań P;!n(5w-r~ R / l J 5 * ł l i s  u0 szvc'a Fabry a napelu- MlGlOŁ-j 11 ^pierścionkową
szy przy'mu,e damskie, mę-jsprzedam Zie.o- a 43, I. p. /
ssie i <jz ecinne kapeius/.e
ao przefasoiiowania v.ed;Lg
najnowszych .fasoi.ów Di„
ptzejezdi.ych w 24 goczi-
nacłi- J. uoUIieb, Lmjw,
pi. Strzelecki 1 . 40—2

O sz c z ę d z a j
pi zybory szno.ne, 
bułki cyg&retowe, thydła 
toaletowe 1 t. d. najlepsze 
jakości tylko w inąuyjn z 

taniości składzie 1 rmy
m . i  M M  i V

Lwów, p-saż h..usniaiia 3 
4110 -3

Flraa fc h l x !J .
tabrtifta likierów z źłn’R' 
Bieniu koło Liwowa p

  szuK uie zd e ln y eh  ety*
i k.u[3uj k ecia-ek  2jgb.szenia.ro
papiery, biurze faLrycznem. za

tatki, b-

3!ufo spedycyjne
S. Chałat, Lwóv, ul. Sło
neczna 3. poszukuje zdol
nego woźn cy kato ika do 
naiych.niasLowego zajęcia. 
Zglo.zenia przyjmuje się 
w biurze. 12—3

do p o s łu g  
przyjmie na- 

lychmiast drukar.iia Anura 
u  Idmana, Sy.istuska 19.

D 2 fT .S k if c ,^ fnK'e 'kane- r , .  .
lusze, hi riowmeiczęś^.owo, C . [ . p C 3  
sure przerabiam' i * naj

nowsze fasony
’i ? w o r z y i a , r i . j l i i

ger. za t. p erwszej parowej 
tabryki Tow. Karelusz -ikó
składnica Lwów Kościelna 8 ,. , . . .
gmacii lzoy Kęiccdz.c mczej. kr,)ia 1: d jbmctwa przyjmuje 

124o w *''mówienia bez prób i wpi
sy na naukę kreju. — Kurs 
wieczorny i dzienny. — 
przyjmie zdol e Pąnny w 
krawieczyźnie. 7

p,atown,a
ui

sukien przy 
LiSiOpada 5. oraz szkolą

Pierwsza
nia i pralnia chemiczna i\ a- 
ryi Zuufitzyk i Jana Ga 
wrońskie o, Lwów, Kró a 
Leszczj flskiego 9 — pr. y 
stanek’tramwś|ów K-D iŁ-0 
koio koś.iołaSw Elżb ety— 
drzy “n uje wszelką ^arderebe 
po larbowcinia i cbeinicznego 
czyszczenia. ’ 9 -1

Haprawa z - iitó
zegarów kontro .,y h, bilą 
cych kieszonkowych iś.i- n- 
nycn, chronorueirów. U yko 
nuje szybka i starannie ze
garmistrza. Gotd, Grodec ka 
i. 22. 57-10

Czytem.a nowoczesna 
Lwów, ul. 

Sykst ska ló. polec ostat
nie 1 owości w które zâ - 
opatrzyia Czytelnię swoją' na 
sezon zimowy. Kupujemy 
książki każdej ^treści paje- 
dyficzo ora-'księgozbiór-

4 6 - 1

^«13T5 V i przedwojenne 
d  ‘‘ i lM  Amerykańskie 
ooleca Warstat naoiiania 
Ochrania, zy skórą. Lwów, 
Jagelloń.ka 16. 38

f  weneryczne, skórne, zastarzała —
N f c * s W B  leczy 0 3  a.lL.uca> d r .
F H I f C l i ,  1 t z l i w a  W u l o w a .  i  J.1.
Wstrzykiwanie preparatu Neo ŁaWarsanu tytko mzed- 
połuumem, 872- 26

B y ty  o l.-w  k lm iw l w ie d rA s k ie l
O r .  S A b P B r E F ł

. ordynuie w chorobach skórnych i wenerycznych 
crd. od 8 -9  . od 12—6 Lwów, Sykstuska 17.

K a m ą
codziennie świeżo pa
loną z. pomocą gorą 
cego p:;wietrzą poleca 

handel nertj ty i kawy 1404

f i  cl k i  ia n  d a  I I  i  e !d l  a
we Lv. ow1r, ui. fcutow sk>gą 3. ®

ir  1— asa— m m  m m a m

Fftaij.tjfriaii a m m

R o d t y D i i ,  m i g d a l / *  a r z R C t i j ,  
ryl, nu li, ś lo iil 5 Itrc;./

poleca itatidel delikatesów i win '
Lwów

Bitorepo 3'.

Każdą ilość becąk
drew nianych  i żelaznych u a naff-ę, benzynę, 
oleje, kilkanaście zt>icrRikdM> (rezerwoarów) 
ew entualnie gerzein iair,ch , m a i i y B y  do wTyra« 
b iam a świec oraz r£ a!n c£ tu  IiiCłialCkG !C ‘I  
Podżamcze-Zniestenie odpowiednią na magazyaiy 

i stajnie zakupi itrm a: UVj 47

Hiiriosiiy S fc s  m t!j, Imm I j n f M w  o  mim;
a d J B K - i ik l it  :5 tól

broóro, ul. Huronslłiega 23- (D >m N arodny) i

Potrzebna
i korespondencyi m ogąca zas ąpic szefa f i rn  
Reflektuje się ty lko  n a  uczciwy 1 jsum ienn? 
osobę za kaucytj lub  poręicą: 47

Znajdzie też umieszczenie B i u i Ś ^ o y  do 
ekspedycyi i rozwożenia n a itjT. — W łasnoręcznie 
pisane oferty z odjasam i św iadectw  cu tiau lum  
vitae pchać oscbi.ście od 5 —7 wieczorem

i i lm i  slłml ss.Tr, te7E3 i r c fó t i Cs I t i j
i i a l i s i n a D >  k a l i e i f i s k i

brooro, ul. RułorosflierjO 22. (Dom Narodny). •

zdolna siła 
do b u c b & l t e r y i

1 C U R IŁ Y  i  C Z E K O L A D Y  ^
najtaniej do nabycia hurtownie' detalicznie 
—:: w Iwowsk cli domach cukrowych ‘

J*  & i  R i l U f i i  ; e  L w c w i?
s ó . r a s  s ; .  t e r u i E f i ^  3 3

Ftlie: Akademicka 26, Halicka 9, L. Sapiehy 17. 
124<» Rok założenia lv00.

MMI........ —  I—I— n.i |

Fabryka farb  i u ltram aryny
C i i i  P e s * ! n i i | t t e p

^ -i ‘ ^
J t r ! * * ,  r i o n s  Z6 , poleca swój wyrób

n i i s a !  i l i s j s y f l t ó E  ( f i p .  ds
„ O O O O  z  K u r k ą "

najlepszsj i nn.iwydatniejszą farbkę do 
bielic,ny \y proszkaeii, w  wore«ziiat:b, 
w  g a i k a e h  i  „ L Z a a c J L y - ^ o  E > ę s , r " i e 3 f ‘ f.

3  FIRMA SPEDYCYJNA I CŁOWA

GCLDSMIB i im
LW ÓW , UL. JAGIELLOŃSKA L. 15.

WIEDLŃ, i* ho ttenring  30. 
KRAKÓW. Starovviś'na 50.

____________   ŁÓDZ, Zachodnia 53
-

SPECYALNOŚĆ FIRMY Regularne wozy zbio
rowe z Wiednia i Łodti 2 razy w tygod.au, 
z Krakowa codziennie z wyjątkiem ne.izie i 

świąt. — Zaliczkowanie towarów we Wiednie.
1 Krakowie i Łodzi. t 1356—56

WŁASNE MAGAZYNY -  RYCHŁA ODPRAWA 
CELNA — • WŁASNE WOZY MEBLOWE -  
ZAŁATWIA RYCHŁO POZWOLENIA PRZY

WOZU I WY W OZU.

Zlece*tfa *Iane wś Lwowie wykonuje 
przez wlasue oodziały. . .

i
I
3
S
m

I
1
1
I
łi

M , W c i h I 1

K u n u i p  _s P E b r y l a n t yI \ U ł l t j c  I S Z T U C Z N E  Z Ę D Y, -f:rąc t a r  a
•un iow o r a ' s u rr i t  n n i e j. 
Gród cka 16. (obok" B em a) W A N D E R .

„b o u n a  M?arya‘ ‘ żnafintpiły dramat, 
ro tytuJouej roli
Marya Carmi. Im® ii r t e i i

2 » a k ta r o a  k c m ^ d ^ R

i



ś d z ie k Nik  l u d ó w ? Nr 596

W a n z i z ł "  M 21 m z  t s s a s s j i e
przyjmą zdolnych 1514 •

Kotlarzy i ślusarzy
bliższych Informacyi udzieli Seftsjia mecha
niczna w lukalu Związku, ul. Grodeeka L 63. }j 

między qoaz. 5-tą a 7-mą popołudniu.

Ifilr t l  Mmuw pjuuiriui

. ,sppoRKćvsr!
posiada do natychm iastow ej dostawy  
następujące

odlewy żelazne:
Radjatory do centralnego ogrzewa
nia, rury leberSowe, armatury do 
t/cl.ż.*, lane rury 2—6 cali średu., 
blachy Kuchenne, piecyki i t. d.

Z apytania prosim y skierow ać do jjty- 
tą iznej reprezentacyi na  M atopolskę: '

m u  m  i  iim ii i*
ul Grunwaldzka. J512

bcpĆT Riasickieh 18.
KarSiois kalka do maszyn

t

fndygo kalka do ołówka 7&—3

I Taśmy do masz. a pisarskich

?aplsr woskowy do aparatów płaskich 
i rotucyjnycb

Farby docykiostyli i gazy

Papier cerezynowy do ooskowywa.ua 
artykułów aptecznych, cukier
ków,. mydeł toaletowych i t. d.

Sprzedaż tam i Mata.

§ fz g M @ tfe §
uporczywe odciski i zgrubiała naskórki u su w  

"radykalnie bez najmniejzego bola

intiiEa w pi u iv:a:
Cena flaszki z pędzelkiem b I  u  CO —

Skład i wyróbr ^

u m  i  m w L  i m  a t p m a o

Poszukujemy do prędkiego ‘̂ objęcia 
posaay

2 sil. biurowych
samodzielnych, obeznanycn z manipuiacyą 
biurowa , #

o pruoyflis mKamym.
Reflektujemy na siły poważniejsze' 

tylko wolnego stanu*

Warunki według umowy.
t i

Ofertj z 'podaniem rcferencyi prosimy 
nadsyłać pod adresemi: 153?

Socieie Wagowa porzta Ropienka

Uprasza się Szan. Wydawnictwa 
Polskie o fitsła nadsyłanie po kilka 
; jz<*mplar;ry waszych pism, do sprze- 
aży w Ameryce, po otrzymaniu 

takowych, natychmiast wyszlemy 
zamówienia wraz z nalożnościę.

wpjwid Biura PiSiit Pelskicb caisgo świata
A d r e » :  1420—26

F I G L A R Z 1 P f i b i  t B M p a n f
:. Chiciii

i i «
1149 W. Division St go Ul. U. &. A.

!■■■■■».,■ E « a u iia a a B > sa « a M sa m iia a if la ‘<

Zakład ^entyaryozno-techniczny ;

i Zrgnrccta Pelelmansi f

Blachy cynkowej i ołowianej, mo
siężny i  miedzianej, drutu . mo
siężnego i miedzianego, jaao tei 
cyny angielskiej, ołowiu hutniczego, 

białego metalu
dostarcza dotr hindlowy dla maszyn i art techn.

H .  'j t . t ł I  'jak Kupern ka 2 6 ,
rury ołowiane, a-m atury  1 klozety.

A paraty do toczenia p;w a 29

Nawo o*rs;or deny
Skład sukra E to w a r ó w  b ł iw a t n y s i i  
*  E M IL  STE DH
poleer towary ta k  kraj iw . Jak zagran iczne w® 

wielkim wyborze p o e t a c h  fco n k u rtn cy ^n c i. 
S p r z e d a ż  l i u  r t o  a  i i . i  i  c i c u i i . i  - z n f 1

C

wykonuj* wszelkie .ob-ity wtgofog
ti« jnow txych  system ów  m

lw ó w , Kazimierzowska t7 , pasaż. £

Sklep Rowerów i gram ofonów  
przytem  w arsz fac ik  m echaniczny

d o  s p r z e d a n i a ,
|

ISindomof.ć w Admin. „Dziennika budowego-1.

D i a  -P a n ó w  i
najpewniejsze hygieniczne artykuły 
®  gumow** oraz suspenzorya *s

poleca hurt&nrnle i deiailicznla 
tłom  handlowy S  T f F C E R  a

Lwów, SykStujka 7.
W ysyłka n a  prowlncyę dyskretnie 1 odwrotnie

Cenniki \ ureno.

A  w

SWISTOWEJ S U W Y
B I B 11Ł H 11 T O T U S  C Y G U E E T O W E

'i
fl

idri (inni test lisia,j i “ im. arna i
Tylko z wodnym znakiem na bibułce J a z E B fo c & J sa a '!;  “9

o
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U
3COU.cx
«fss
rt

C IE R F -A C Y
m c&rzę&I I sp^sfz^nis rąk i nóg, jaMtc*

zaczerwienienie nosa spowodowane odmrożeniem
u2ywaję niezawodnego środka przeciw odmrożeniom

„« H  IPERHIH‘‘ .
B O  BTjff:l3 I S O I A  1526-

w Laboratoryum chemlcznem
„ Z L . S : !

L w < f > w .  K e t m a ń . a l s : a  8 .
P. P. Oisprzedam cy o in ym n lą  slosoiony ; : t * f

r r w n r  LI. Rzecz ozieie się  na Suiżu i Orawie-w ostatnich Nim do Ciebie Polsko. Siatko Kas/3
czasach.

SiiajSaciiie, in ó i tiofarjslne i i nu
jlJ O  J f A Ł t r O l A .  a -  ..........=

f i  jU rru k saru f' I g r n i
w e  I f w c w i © ,  u l  S y K s t u a l c A

•i Z u l  oacŁ red. 1 redaktor odpowiedzialny,: JAN SZCZYftEK S ru k iu . A. Goidataaa w - Lwowie. Sykstuskt. ■


